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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. W rześnia.

Naj. Pan J . C. W . Arcy księciu S z c z e p a ­
n o w i  A u s t r i a c k i e m u  order O rła czerwo- 
ticgu dać raczył.

Z P o z n a n i a ,  dnia 19. W rześnia.
Dzisiaj wieczorem o 6. N a j j a ś n .  C e s a r z  

W s z e c h  R o s s y i  z licznym orszakiem z Ber­
lina jadąc, tu przybył. J . C. M. zajechał 
przed wnijściem do ogrodu Naczelnego Prezy­
dium,  nie raczył wszelako z pojazdu wysieść, 
lecz rozmawiał siedząc w pojeździe z J . W . 
Naczelnym Prezesem von B e u r m a n  łaskawie, 
dopóki koni nie przeprzężono, co gdy się stało 
J . C. M . w dalszą podróż do W arszaw y się 
puścił.

 Dzisiaj o 3. z południa odbył się uro­
czysty pogrzeb ś. p. Król. Generała piechoty,
oraz dowodzącego 5. korpusem arm ii, v o n  
G r o l m a n  Excellencyi. O  godz. 3. zwłoki 
zmarłego w obecności familii przez Nadkazno- 
dzieję K r a n z  uroczyście zostały pobłogosła­
wione. Równocześnie w ie lka , przez Generał- 
M ajora T u c k  e r  m a n n  dowodzona parada ża- 
łobua, składająca się z 2 batalionów piechoty,
3 szwadronów jazdy i 9 dział, na ulicy W il-
helmowskiej naprzeciw mieszkaniu zmarłego się 
ustawiła. W  chwili, kiedy trumna przez ka­
pralu w załogi niesiona, dom opuszczała, woj­

sko cześć ostatnią jej oddało, poczem orszak 
żałobny w następującym porządku na cmentarz 
w ojskow y w yruszył: N a czele postępowała 
jazda, po niej piechota, pote'm arty lerya; 6 
adjutantów , którzy ordery  zmarłego na jedw a­
b n ych  poduszkach nieśli; za nimi szedł szef 
sztabu głównego i dowódzca 6. pułku piechoty, 
którego szefem był ś. p. Generał. Następnie 
karawan czw orokouny, za nim służba domu i 
koń w ierzchow y, przez stangreta prow adzo­
ny- Polem  postępowała rodzina i krewni 
zmarłego, w towarzystwie duchowieństwa e- 
wanielickiego, wysoka generalieya, wszystkie 
w ładze, duchowieństwo katolickie, magistrat 
miasta P o z n a n i a  i wielkie mnóstwo osób 
z wszystkich stanów. Przy grobie przemówił 
w treściwych wyrazach Nadkaznodzieja K r a n z  
a w chwili spuszczania trum ny do grobu dano 
zwykłe salw y działowe i z broni ręcznej.

—  —  — G a z e t a  P o w s z e c h n a  n i e ­
m i e c k a  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  
z P o z n a n i a :  Podług obiegającej tu od dni 
kilku p o g ł o s k i ,  niczem dotychczas nie po­
twierdzonej, miano w W a r s z a w i e  nowe w y ­
tropić s t o w a r z y s z e n i a  p o l i t y c z n e ,  w 
skutek czego wielką liczbę osób, (pow iadają  
kilka set) aresztować miano. Zapewne wielka 
tu zachodzi przesada. —  Inni pow iadają, ze 
wielu z młodzieży z powodu kommunisfycznych 
zabiegów ujęto, ale wkrótce znowu na wolność 
puszczono.
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— — Postanowienie rządu rossyjskiego po ­
łączenia kolei żelaznej krakowskiej z górno- 
Szląską, dowodzi oczcwiście zamierzonej zmia­
n y  w  dotychczasowym systemie. —  Ow e 
środk i, które dotychczas — mimo łagodnego 
tłómaczenia niejako mur między Rossyą i P r u ­
sami tworzą, po ustanowieniu kolei żelaznej sa­
me przez się upadną i ogłoszenie Xięcia G or- 
czakowa w połączeniu z odwiedzinami Cesarza 
wyraźnie świadczą, że związki z Zachodem 110- 
wem życiem obdarzone zostaną.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 16. W rześnia.

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m . — 
P r z e p i s y  o C e n z u r z e  w e w n ę t r z n e j . — 
§. 6. Komitet cenzury w ścisl.em zastosowaniu 
się do przepisów §. 2 im  objętych, powinien 
szczególną zwracać uwagę na ducha księgi roz­
trząsanej, oraz na w idoczny cel i dążność auto­
ra , i w wyrzeczeniach sw oich, brac za zasadę 
najprostsze znaczenie wysłowienia. Objaśnie­
nia autora względem miejsc, które dały powód 
do  postrzeżeń K o m ite tu , d o p u sz c z o n e  będą, O 
ile nie są przeciwne lakowemu znaczeniu. §. 7. 
P rzy  roztrząsaniu książek w przedmiotach mo­
ralnych, Komitet C enzury postępuje podług 
tych samych zasad, i przestrzega, żeby o przed­
miotach poważnych i wzniosłych wyrażano się 
z należytćm uszanowaniem i przyzwoitością. §. 
8 . Cenzura obowiązaną jest odróżniać badania 
i rozumowania dobrym  zamiarem tchnące i u- 
gruutowaue na poznaniu Boga, człowieka i 
przyrodzenia, od zuchwałych i w ybujałych 
m ędrkowań, równie prawdziwej wierze, jak i 
prawdziwej filozofii przeciwnych. Cenzura przy 
tern rozróżniać powinna utw ory dydaktyczne i 
naukow e dla samych uczonych przeznaczone, 
od książek dla powszechnego użytku wydawa­
nych. §. 9. P rzy  roztrząsaniu mianowicie dzieł 
historycznych i politycznych, Cenzura prze­
strzegać ma nietykalność W ładzy  Najwyższej, 
ściśle bacząc, iżby w  nich nie zawierało się nic 
ubliżającego Rządow i, tak Cesarstwa i Króle­
stw a, jako i Rządom w stosunkach ? przyjaciel­
skich z Rossyą zostającym. §• 10. Żaden urzę 
dnik nie ma prawa ogłaszać bez upoważnienia 
rządu , spraw i okoliczności wiadomych mu z 
pow odu służby; C enzura pozwoli wszakże wy­
dawać ogólne opisania lub wiadomości, tyczące 
się dziejów, jeograiii, statystyki Cesarstwa ros- 
svjskiego i Królestwa polskiego, jeżeli ułożone.

są z przyzwoitością i bez naruszenia ogólnych 
zasad Cenzury. §. 11. W  dziełach historycz­
nych, niemniej w wydawanych przez pryw atne 
osoby pamiętnikach, zbiorach anegdot i t. p., 
nie powinny być zakazywane ani opisy w ypa­
dków i okoliczności, ani własne rozumowania 
autora, by leby opisy takowe i rozumowania nie 
b y ły  ogólnym prawidłom C enzury przeciwne. 
§. 12. Cenzura pozwalać będzie wszelkie rozu­
mowania o przedmiotach tyczących się nauk, li­
teratury  i sztuk, jako to : o nowo wychodzą­
cych książkach, (nie wyłączając od tego i w y ­
dawanych przez władze rządowe pism i artyku­
łów ściągających się właściwie do nauk, litera­
tu ry  i sztuk), o przedstawieniach na publicznych 
teatrach i innych widowiskach, o nowych gma­
chach publicznych, o ulepszeniach w W ydzia­
le Oświecenia Narodowego, rolnictwie, fabry­
kach i t. p. jeżeli rozumowania takowe nie u- 
wlaczają ogólnym prawidłom Cenzury. §. 13. 
W  utworach literatury pięknej, Cenzura rozró­
żniać winna nieszkodliwą żartobliwość od zło­
śliwego każenia praw dy i od istotnej obrazy do­
brych obyczajów; tudzież nie wymagać w pło­
dach w yobraźni, ścisłej dokładności opisom 
przedmiotów wzniosłych i dziełom poważnym 
właściwej. §. 14. C enzura, obok ochraniania 
honoru osób pojedynczych od obrazy i szcze­
gółów pożycia domowego, od nieprzyzwoitej i 
szkodliwej jawności, przeszkadzać jednakże nie 
będzie drukowaniu dzieł, w których pod ogól- 
nemi rysami wyszydzane są błędy i wady ludzi 
różnego wieku i powołania, lub znajdujących 
się w rozmaitych położeniach. 15. Nie jest 
mocną Cenzura wchodzić w rozpoznanie grun- 
towności łub bezzasadności zdań osobistych pi­
szącego, skoro nie są ogólnym prawidłom Cen­
zury przeciwne; nie może również sądzić o po­
żyteczności lub niepożyteczności dzieła, byleby 
nie było  szkodliw em ; niepowinna nakoniec p o ­
prawić sty lu , lub w ytykać b łędy  autora we 
względzie literackim, jeżeli proste znaczenie w y­
słowienia me ulega zabronieniu. (D . c. n.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. W rześnia.

Posiedzenia rad generalnych po departamen­
tach są juź prawie wszędzie zamknięte. Mało 
jest we Francyi instylucyi, któreby się cieszyły 
tak powszechnym poklaskiem, tak powszechnein 
uznaniem ich pożytku, jak rady generalne. Ale 
odtąd dopiero zgromadzenia rad generalnych do­
znały publicznego udziału, odkąd członkowie 
ich powstali z wolnego w yboru obywateli kra­
jowych. Przed r. 1830., za restauracyi, w pra­
wdzie rady generalne także istniały, ale o istnie-



niu  ich zaledw ie w iedziano. Członków  ich mią- 
now ali w ów czas p refekc i, b y li w ięc oni od 
tychże prefek tów  mnie) lub  w ięcej zależnem i; 
tak pr;zeto sam o stauow isko niedozw alało im 
w ykonać ścisłe) kontrolli nad czynnościam i p re ­
fek tó w , na k tó ry ch  zdania i życzenia bezw a­
runkow o  p rzystaw ać musieli. N ie można się 
zatem po nich by ło  spodziew ać w  takich okoli­
cznościach , aby  skutecznie w pływ ali w zaw i- 
k laue sternictw o m achiny rząd u , a z drugiej 
strony  skutkiem  tego naród  nie udzielał im sw e­
go zaufania. INikt nie chciał starać się o posa­
dę cz łonka rad y  generalnej. T eraz  rzecz się 
m a zupełnie in a c z e j, najznakom itsi w  kraju  lu- 
dzie, członkow ie Izb y  Parów  i D epu tow anych , 
ubiegają się o zaszczyt w stąpienia do rady  ge- 
n e ra lu e j, a stanow isko to nabyło  rów nie w iel­
kiego znaczenia, ile jego w pływ  stał się po trze­

bą kraju .
Z  d n i a  12. W r z e ś n ia .

W  M inisterstw ie spraw  zagranicznych paku ­
ją znaczną ilość kosztow nych rzeczy, k tó re  po ­
selstw o chińskie ma z  sobą zabrać. ^

Piszą z B a y o n n y  d. 8 , b. m .: K siężna de 
San F e rn a n d o , z dom u B o u rb o n ó w , cio tka 
K ró lo w e j, Izabelli I I., w y jechała  w czoraj do  
M adry tu . T akże K siążę de O suną  prze jezdza ł 
w czoraj tę d y , jadąc z P aryża do M adry tu .

Nadeszła tu dziś wiadomość z Gibraltaru, ze 
stojąca w tamecznej zatoce pyszna parowa fre­
gata Stanów Z jednoczonych, pod nazwą "Mis­
souri.., na dniu 2 6 . p. m. stała się pastwą pło­
mieni Na pokładzie jej znajdował się now y  
północno-am erykański poseł przy dworze chiń­
skim , P . Cushing z całą świtą poselską i chciał 
on na tym okręcie dojechać do Alexandryi, 
stamtąd dostać się lądem do S uez, a o a  s z l j  

podróży użvć angielskich statków parowych na 
morzu C zerw one.., Sądzą, ze pożar ten wszczą 
się z kamieni węglanych ,  z taką się zas szerzył 
prędkością, że o uratowauiu samego okrętu my­
śleć nie b y ło  można. P łomieuie zajęły w  mgnie­
niu oka wszystkie części ok rętu , który też aż 
do spodu w  w odzie leżącego całkiem spłonął. 
Zapas prochu wystrzelił w górę z okropnym hu­
kiem; nim to jednak nastąpiło, opuścili byh  
okręt w szyscy lu d z ie , tak iz nikt przytem nic 
zginął. O w szem , udało się nawet jeszcze w y­
nieść w iele rzeczy kosztow nych, a nadewszy- 
stko 5 0 ,0 0 0  Dollarów w gotowiźuie. "Mis­
souri., był jednym z najlepszych i najpiękniej­
szych okrętów parowych marynarki północno­
amerykańskiej.

P an G uizo t po  pow rocie swoim  do  P aryża 
oddał już k ilka w izy t K rólow ej M ary i K ry sty ­

nie , O  odjeździe tejże do M adry tu  ani m ow y 
nie m a, k iedy  zaburzenia w B arcelonie całej 
spraw ie inną znow u nada ły  postać.

P , A dolf B arro t d. ‘25 . lub 2 6 . w  B rest się 
zaam barku je , aby  w  zleceniu rządu  do H ajti 
się puścić. B rat jego P. O d ilo n -B arro t, p r z e ­
prow adzi go aż do portu .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 2 . W rześn ia .

K ró low a J . M. wsiądzie w B rightonie na sta­
te k , końcem  kon tynuow ania w yjażdzk i sw oje j 
aż do O sten d e , a podług  w iadom ości z B righto- 
liu miało to już dziś rano  nastąpić. H rab iow ie  
A berdeen i L iverpoo l tow arzyszyć b ęd ą  K ró ­
low ej także do B elg ii, i p rzyby li juz w czora j 
do  Brightonu. S ir R . P e e l, k tó ry  w czoraj 
w  Brightonie by ł na ob iedzie , pow rócił do L on­
dyn u . P iszą z C astle , miejsca p o by tu  K sięcia 
W e llin g to n a , że K rólow a w  ciągu dnia dzisiej­
szego tam że w ylądu je i u  K sięcia obiadow ać 
zam yśla. S tam tąd uda się podobno  w prost d o  
O stende.

O jciec M athew dokonał p rac  sw oich w  L o n ­
dynie i udał się do N orw ich  na w ezw anie ta ­
m ecznego B iskupa. Zasługi jego uznają tu  w szę­
dzie , a m ianow icie to  w  nim chw alą , że dale­
kim jest od  spraw  politycznych  i kościelnych. 
Poniew aż działalność jego pow szechną zw racała 
uw agę w  stolicy, p rze to  n iedaw no tem u p o d a ł 
S t a n d a r d  w y w ó d  ro d u  je g o , k t ó r y  b y n a j­
m niej nie jest n isk im , owszem stosow nie do  
podania aż do ro d u  w alijskich K rólów  C a rd i­
gan sięga. W  r. 1 6 1 0 . udała się familia L lan- 
daff do I r la n d y i, gdzie się przez m ałżeństw o 
z familią K sięcia O rneados połączyła. Fam ilia 
M athew  posiadała tu  znaczne d o b ra , nosząc ty ­
tu ł H rabiów  L landaff. Ale ty tu ł ten  zgasł ze 
śmiercią ostatniego H rabiego w  r. 1 8 3 3 .,  a do ­
b ra  dosta ły  się siostrze tegoż L ady  E lishe M a­
thew  , k tó ra  je  przeciw  daw nem u p raw u  fami­
lijnem u obcej francuskiej familii V iscoun t de 
C h a b o t zapisała. X . M athew  n ie  p ro tes to w a ł 
przeciw  tem u testam entow i.

K rólow a nasza k tóra po  raz p ierw szy  W in d ­
so r i W h iteh a ll opuśc iła , b a w iła , jak  zaręczają, 
w  gronie francuskiej familii K rólew skiej jak  naj- 
w eselej. W szakże odw iedziny  te , jakkolw iek  
polityce obce b y ć  m a ją , n ie  będą m oże b ez  
w p ływ u  na nię. G łów nym  przedm iotem  roz­
m ow y politycznej b y ła  naturaln ie H iszpania. 
P rzed  niejakim  czasem zaręczył d w ó r francusk i, 
że o zaślubieniu K ró low ej Izabelli z K sięciem  
A umai w cale nie m yśli. M ówiąc o  tem , d o d ał 
L udw ik  F ilip , że upadek  E sp arte ry  należy  d o  
najw iększych n ieszczęść, jak ie  dynastyą jego
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s p o tk a ć  mogły: bo być może, że w sk u tek  tego 
u tw o r z y  się w  H iszpanii  r z ecz p o sp o l i ta ,  zgodn ie  
z  an a rc h iczn y m  duchem  w e  F r a n c y i ,  i że d o  in -  
t e r w e n c y i  zm u szo n y m  b ę d z ie ,  k tó re j  zaw sze  
u n ik a t  i un ika . T y c h  sam y ch  uw ag  udzielił t a k ­
ż e  p o d o b n o  angielskiem u p o se ls tw u  w  P a ry żu ,  
i  n ie  b y ł y  o ne  z a p e w n e  b e z  w p ły w u  na  L o r d a  
A b e rd e e n a ,  Z d a je  się n a w e t ,  że  w ażne  k u  te ­
m u  u c z y n io n o  k ro k i ,  a b y  się F r a n c y a  i A nglia  
p o d  w zględem  o b r o n y  t r o n u  h iszpańsk iego  i za ­
ś lub ien ia  K ró lo w e j  p o ro z u m ia ły ,  a o d w ie d z in y  
K ró lo w e j  W i k t o r y i  n ie  m a ło  się d o  tego p r z y ­
czy n iły .

T i m e s  z b i ja  tw ie rd zen ie  n ie k tó ry c h  gazet, 
j a k o b y  K ró lo w i  lub  n a s tęp cy  t r o n u  ang it lsk ieg o  
n ie  b y ło  w olno ,  b e z  z ezw o len ia  P a r lam en tu ,  o- 
p u śc ić  k ra ju .  I s tn ia ło  w p ra w d z ie  za w s tą p ie ­
n ie m  na  t ro n  d o m u  b ru ń sw ick ieg o  p r a w o ,  a c t  
o f  S e t t l e m e n t  zw ane ,  k tó r e  w trzec im  p a ra ­
g ra f ie  zaw iera ło  to  o g ra n iczen ie ,  ale la k o w e  w  
p ie rw s z y m  r o k u  p a n o w a n ia  J e r z e g o  I . ,  k tó r y  
cz ęs to  dz iedz iczne  k r a j e  sw o je  odw iedza ł ,  z o ­
s ta ło  zn ies ione .  T w ie rd z e n ie  ta k ż e ,  iż o g ra n i­
czen ie  p o w y ż s z e  ściąga się ty lk o  d o  X c ia  W a l i i ,  
je s t  bezzasadn e .

K ie d y  K ró lo w a  w ra z  z X ięciem  A lb rech tem  
w  te raźn ie jsze j  p o d ró ż y  sw o je j  odw iedz i ła  m ia ­
s t o  P ly m o u th ,  ra d a  m u n ic y p a ln a  tego  d o b reg o  
m ias ta  w  n iem ałym  b y ła  k łopocie ,  p o n iew aż  P a ­
n o w ie  R a d z c y  p rz y p a d k ie m  n ie  mieli g a lo w y ch  
s u k i e n ;  a le  po radz i l i  sob ie  n a  p r ę d c e ,  p o ż y ­
c z y w s z y  t a k o w y c h  od  sw y c h  p o p rz e d n ik ó w ,  jak  
to  uczy n il i  tak że  k o l l e d z y  icli w  P o r tsm o u th  
T e i n  św ie tn ie jszy m  o k a z u je  się c zy n  r a d y  m u ­
n ic y p a ln e j  w  S o u th a m p to n .  W s z y s c y  R a d z c y  
w ie j s c y ,  g d y  z a b ra k ło  szk a r ła tneg o  su k n a  do  
p o k r y c i a  s c h o d ó w  p ro w a d z ą c y c h  o d  grob li  p o r ­
to w e j  do  j a c h tu ,  p o z rzu ca l i  j a k b y  na skin ien ie  
s w e  płaszcze  u rz ę d o w e ,  a b y  p rz y g o to w a ć  K r ó ­
lo w e j  su che  p rze jśc ie .  K ró lo w a  uśm iechała  się 
u p rz e jm ie  i p rz e c h o d z ą c  sc h o d y  la k  s tawiała  
Dogi, że  ak sa m itn y ch  k o łn i e r z y  n ie  tk nę ła .

W  ty m  m iesiącu  s p o d z ie w a n y  tu  jest 231etni 
X iążę  B o rd e a u x ;  ma on  zw iedz ić  Anglią, S zk o -  
c y ą  i I r la n d y ą ,  ale i n c o g n i t o .

Z  d n i a  12 .  W r z e ś n i a .
N .  K ró lo w a  dzisiaj ra n o ,  ( j a k  to w czo ra j  już  

b y ł o  p o s ta n o w io u e m )  na  Y achc ie  p a r o w y m  
x  W i k t o r y a  i A lbrech t . .  w  R righ ton ie  do  O s te n ­

d e  się z a a m b a rk o w a ła .  I ) w a  o k rę ty  l in iow e i 
c z te ry  p a ros ta tk i  w o je n n e  tw o rz ą  e sk a d rę  k r ó ­
lew sk ą .  O  p o w ro c ie  N . Pani nie m a m y  p e w n e j  
w ia d o m o ś c i ;  s ły chać  w s z e la k o ,  iż d a n o  ro zk a -  
z y ,  a b y  k o m n a ty  na  z a m k u  W i n d s o r  n a  d. 2 6 .  
w .  b .  do  p r z y ję c ia  p r z y g o t o w a n o ,  t a k b y  w ięc

K ró lo w a  Je jm o ś ć  n a d  ty d z ień  je d en  w  Belgii nie  
zabaw iła .  K siążę  J o in v i l le ,  w ed łu g  don ies ien ia  
w  M o r n i n g - C h r o n i c l e ,  W .  k rzy żem  o r ­
d e ru  B alh  o z d o b io n y  n a  p a ro s ta tk u  » P lu to n * ,  
d o  F r a n c y i  pow róc ił .

X . M a th e w  z N o rw ic h  d o  B irm ing ham u  się • 
u d a ł ,  gdzie m u  u ro czys te  p r z y ję c ie  zgo to w ano . 
P o d łu g  p o d a n ia  swego, w  Y o rk  i L anca sh i re  
2 0 0 , 0 0 0  o s ó b ,  a w  sam ym  L o n d y n ie  8 0 , 0 0 0  
o só b  d la  s p r a w y  w strzem ięź liw ośc i p ozy sk a ł .  

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia  1 2 .  W rz e ś n ia .

D n ia  5 .  t. m. don oszą  nam  Z B a r c e lo n y ,  że  
n o w a  J u n t a  lu d u  w y d a ła  p o s ta n o w ie n ie ,  na  
m o c y  k tó re g o  w szy s tk ie  w ład ze  cy w i ln e  i w o j ­
s k o w e ,  k tó re  n ieu zn a ją  w zn ies ionego  p rzez  
J u n t ę  s z tan d a ru  i p o d d a d z ą  się je j  d o  d v sp o -  
z y c y i , n a  m iejscu  zn ies ione  zostaną .  J e d e n  
z r e w o lu c y jn y c h  d z ienn ikó w  ba rc e lo ń sk ich  d o ­
d a je  d o  te g o ,  że  ty m  sp o so b em  lu d  n a jp ręd ze j  
p o zn a  p ra w d z iw y c h  p rz y ja c ió ł  w olności .  Z  d ru ­
giej zaś s t ro n y  ogłosił o b e c n y  G e n e ra l -K ap i tan ,  
k o rz y s ta ją c  z w sz e c h w ła d z y ,  k tó r ą  m u  s tan  
ob lężen ia  miasta n a d a je ,  p o r t  b a rc e lo ń sk i  w  sta­
nie b lo k a d y .  — ■ N a d b rz e ż n e  s t rażn icze  statki 
w y p ły n ę ły  ju ż  z p o r t u ,  a b y  p i ln o w ać  w ejśc ia  
do n ieg o ,  n iedo zw o lić  ż ad n e m u  s ta tk o w i w nij-  
ścia d o  p o r tu  i cz u w a ć  n a d  t e r n , a b y  w szy s ­
tk ie  zn a jdu jące  się łam  o k r ę t y  w  p rzec iąg u  2 4  
g odz in  W y p ły n ę ły .

K o m is sy a  lu d u  u da ła  się d o  b r y g a d y e r a  C a ­
s t ro  z p r o ś b ą ,  a b y  o b ją ł  naczelne  d o w ó d z tw o  
n ad  siłą z b ro jn ą  p o w s ta ń c ó w .  L ecz  o n  w sze l­
k ą  ta k o w ą  p r o p o z y c y ą  od rzu c i ł ,  i nakon iec ,  a- 
b y  każd ego  n ieb ezp ieczeń s tw a  u n ik n ą ć ,  u da ł  
się dzisiaj z  G enera ł .  A rb u tn o th  d o  W a le n c y i .

P r y w a t n y  list z dnia  3. W r z e ś n i a  m ó w i ,  że  
B a rc e lo n a  z u p e łn ie  p u s t a ,  w s z y s c y ,  k tó r z y  
ty lk o  jak iek o lw iek  m ają  z a so b y  w y c h o d z ą  o -  
b aw ia jąc  się sk u tk ó w  tego  n o w e g o  b u n tu .  P o ­
ło żen ie  m ias ta  jes t  tak  g w a ł to w n e ,  iż d łtw o  
t rw a ć  n ie  m oże. O b a w ia ć  się ty lk o  krw 'awego 
starc ia  w ie lce  należy .  —  J e ź l i  w o js k o  n ieo d -  
p a d n ie ,  na  co  się w ca le  n ie za n o s i ,  w te d y  b u n ­
to w n ic y  nie b ę d ą  mogli z b y t  d ługo  się op ie rać ,  
o so b l iw ie  jeźli w  in n y c h  m iastach  w sz y s tk o  b ę ­
dzie  sp ok o jn e .  J e ź l i  zaś rząd  n ie  p rzed s ięw e-  
źmie raz  n a  zaw sze  ene rg ic zn y c h  ś r o d k ó w , a- 
b y  sp o k o jn o ść  i p o rz ą d e k  p rz y w ró c ić ,  jeźli n ie 
w y ś le  do  K ata lon ii  s ta łych  w ła d z ,  k tó r e b y  p o ­
trafiły  zmusić  m ieszk ańcó w  d o  szan ow an ia  praw , 
w  tenczas k a ż d y  b ęd z ie  m us ia ł  u c ieka ć  z m ia­
s ta ,  k tó re  o d  n ie jak iego  czasu s ta ło  się ogni­
sk iem  w y u z d a n e j  anarchii.

M ó w ią ,  że  r ząd  m a d ry c k i  chce  G en e ra ła



L Ia n d e r , k tó ry  jest K atalońćzyklem  i juz da­
w niej przez czas niejaki by l G en. - K apitanem  
w  B arcelon ie , znow u tam w y słać , ten w szelako 
w zbran ia się p rzy jąć tę posadę. D zienniki, k tóre 
dzisiaj z B arcelony  p rzyby ły , zaw ierają  zuow u 
ca ły  szereg prokłam acyi; Jecz ty lko  C o n s t i t u ­
t i o n a l ,  D i a r i o n  i U n i o n  dosz ły  do nas, 
J m p a r c i a l  organ p arty i Umiarkowanej nie- 
w yszedł. M ianow anie G enerała CaslilloU na 
guberna to rstw o  G ero n y  i generalną kom m endę 
te j p ro w in cy i, będzie tam  zapew ne jak najle­
p ie j p rz y ję te , gdyż G enera ł te n ,  piastując już 
dawuie'j tenże sam u rząd , potrafił sobie uskar- 
b ić szacunek i p iżyw iązan ie m ieszkańców.

R ów nież w iadom ości z Sew illi coraz mniej 
są zaspakajające; żądano tam posiłków  w ojsko­
w ych  z C adyxu  i G ra n ad y , lecz z obudw óch 
ty c h  m iast nie można ru szyć załogi, w ystarcza­
jącej ledw o na u trzym anie porządku . Z daje 
Się, że z K ordow y  kilka oddziałów  w ojska do 
Sew illi w ysłano , ale i w  K ordow ie ogólnie sar­
kają na gw ałty i ucisk jak  ich się w ładze wzglę­
dem ludu dopuszczają. C a łe  p o łudn ie  coraz 
w yraźn iej żąda J u n ty  ce n tra ln e j, a skoro  się 
pogłoska o nieszczęśliw ych w ypadkach  w B ar­
celon ie roze jdz ie , w tedy  w szystkiego się oba­
w iać trzeba. W  R e u s , w  K atalonii dom agają 
s ię  tak że , jak  się zd a je , J u n ty  cen tra lne j, tak, 
z e  naw et P rim a całe miasto opuściło , chociaż 
o n o  najp ierw  na jego w ezw anie podniosło  sztan­
d a r  pow stania prZeci przeszłem u rządow i.

 T elegraliczne doniesienia z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  dnia 10. W rześn ia . — D nia 

8 . po łożen ie miasta B arce lony  by ło  praw ie toż­
sam o co dnia poprzedniego*, ku  w ieczorow i 
cy tadella  M onjuich miała znów  ogień swój p rze­
ciw  cytadeli A tarażanas rozpocząć. Zdem on­
tow ano  już b a tery e  w ym ierzone przeciw  B a r­
celonie i cytadelli. G enerał-K apitan  kazał p rz e ­
kopać k an a ły , dostarczające w ody  w iększej 
części fonlan w  części miasta zajętej przez p o ­
w stańców  ; lecz w B arcelonie dużo jest studzien.

Z d n i a  1 3 .  W r z e ś n i a .
P e r p i g n a n ,  d. 9 . W rześn ia . —  M ało zna­

czący ogień z b ron i ręcznej d. 8 . m. b . w ieczo­
rem  w  B arcelonie znow u się rozpoczął, a to  
niedaleko b ram y A nioła i m orskiej. P ow stańcy  
nie m ają nad  1 2 0 0  żołnierza.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 14 . W rześn ia .

M o n i t e u r  B e i g e  pisze: “W c z o ra j z p o ­
łudnia o 2 godz. K ró low a W ik to ry a  do O sten ­
de przyby ła . K ró l udał się natychm iast na po ­
k ła d  Y achtu i w prow adził N. Panią do nam iotu 
przygotow anego na je j przyjęcie.

N i e m c y .
Z M a n n h e i m u ,  dnia 13. W rześn ia .

T utejsza G a z e t a  W i e c z o r n a  donosiła 
w cz o ra j, że się o w ielkich dowiedziała niespo- 
kojnosciach zaszłych w Brisgowskim F ry b u rg u . 
1 onieważ w iadom o było, i i  we F ry b u rg u  różue 
m iejscow e stosunki w ostatnim  czasie do  ro z ­
maitych, lubo  bardziej życia pryw atnego  an i­
żeli publicznego dotyczących zajść pow ód dały, 
p rzeto  wieść ta u  w ielu w iarę znalazła. D ziś 
donosi taż sam a G a z e t a  W i e c z o r n a ,  £e 
się w iadom ość ta nie potw ierdziła,

Z D a r m s t a d t u ,  dnia 12 . W rześn ia .
D n ia  w czorajszego mieliśmy tu m ały rozruch, 

k tó ry  w praw dzie żadnych w ażuiejszych nie m iał 
sku tków , ale jednak za dow ód służy, ja k  ła ­
tw o niskie pospólstw o i u nas rozpasanej na­
m iętności do dzikich gw ałtów  porw ać się daje. 
K ilku  robotn ików  pracujących  p rz y  odbudow a­
n iu  starego naszego kościoła miejskiego od p ra­
w iono z pow odu różnych  przew inień, z czego tak  
oni sam i, jako  też i ich tow arzysze n ie b y li 
kontenci. W c z o ra j pow rócili ow i rozpuszczeni 
ro bo tn icy  na miejsce b u d o w li, i p rzy tom nych  
tamże robo tn ików , w ystaw iając im w yrządzoną 
sobie k rzy w d ę , do najw iększej pobudzili zapal- 
czywości. R ozjątrzeni zagrozili d o zo rcy  sw e- 
mii) na najw yźszeni stojącem u rusztow aniu , i e  
go na ziemję zrzucą . P rzyw ołaną p o lic yą przy»  
ję li drągam i, tak iż straż zam kow ą ku pom ocy 
p rzyw ołać musiano, k tórej się nareszcie, n ie  
bez użycia b ro n i, n iespokojników  ująć i do  w ię­
zienia zaprow adzić udało . Źe w alka ta m nó­
stw o ściągnęła w idzów, i że się bez ran  n ie  
obyło , ła tw o się dom yśleć.

Multany i W ołoszczyzna. 
B u k a r e s t u .  —  Książę B ibesko posta­

now ił w reszcie udać się dnia 28 . w  podróż do 
Stam bułu. M ów ią, że Książę o trzym ał z K on­
stan tynopola w iadom ości, jak o b y  sp raw y  serb ­
skie zupełnie już załatw ione b y ły ; j J la  tego 
d |użej ociągać się nie po trzebuje. B ardzo  'to 
by ć  m oże, gdyż osoby  dob rze  w szystkiego 
św iadom e, tw ie rdzą , źe opóźnienie ho łd u  ty l­
ko w  zam ięszauiu serbskiem  miało sw oją p rzy - 
czynę.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 8. W rześn ia .

D zisiaj p rzy b y ł do B elgradu z S tam bułu  
B erat potw ierdzający now ego Księcia Alexan­
dra Georgiewicza w jego w ładzy. L ecz , jak 
słychać , dopiero  dnia 14. t. m. mają g0 u ro ­
czyście publikow ać, w  rocznicę pierw szego o- 
b o ru  teraźniejszego rządu.
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R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z P o z n a n ia .  —  »Dziennika domowego« 
wyszedł Nr. 19. i zawiera: Artykuł wstępny. 
— Lunatyczka. O brazek przez W . "W. 
Kobiety i uczoność. — Rozmaitości, Mody i 
Objaśnienie ryciny.

LaflUe i patnfleciata.
Pamflecista, jestto plugawa, jadowita mucha. 

Ogrzana słońcem w olności, wylęga się — jak 
jajo orlicy na szczycie skały czystem powie­
trzem — tak  ona w ście'rwie, zgnilizną O brzy­
dły owad ten podobnie harpijoin w bajce, nic 
nie w yda z siebie prócz brudu i ka łu , z któ­
rego powstał i którym żyje.

Jeżeli się wmiesza w sprawę literacką, nie 
chodzi mu o rzecz, prawdę, umiejętność, lecz o 
osobę; ztąd idzie, źe ją potwarza, kala, podej­
rzaną czyni, a mając o tuchę, iż znajdzie wiarę 
U wielu podobnych sobie, wyprawia im w spo­
sób ulicznych p rzekupek , sceny bez w stydu 
rymem i prozą.

Pamflecista należy do cechu paskwilantów, 
obaj mają złodziejską naturę, obaj nie śmią w y­
wiesić znaku swego rzem iosła, obaj wychodzą 
na swój łup nocą.

B ył czas, źe w Londynie i P aryżu , gdy szło 
stronnictw u o poniżenie jakiego męża w oczach 
lu d u , najm ow ano pióro takich paskwilantów, 
jak dawniej w e W łoszech sztylet bandytów * 
ale zawsze koniec wyświecał praw dę, zawsze 
zasługa odbierała wieniec nagrody, a robactwo 
na stypie jej poczciwości ucztujące, szło w śmie­
cie ohydy i zapomnienia.

Jeden  z  takich pokątnych pismaków, wielki 
łgarz i zagorzalec, W potw arzy nieprzebrany, 
mając więcej | dowcipu niż inni bracia z jego 
baudy , ufny w pryskające pióro sw oje, wziął 
sobie za jakąś powinność, obrzucać kałem świe­
tne imię Lafitta. Mniemał o n , źe tym sposo­
bem zwróci na siebie publiczną uw agę, zjedna 
sobie głośne imię literata, pozyska oklask naro­
du, względy rządu a może jaką posadę. Z po­
czątku — jak to zwykle byw a — czytano cie­
kawie pismidła jego, śmiano s ię , a w końcu — 
okryto go powszechną pogardą; każdy go uni­
kał i zamykał przed nim drzwi swoje.

Nie długo trw ało , a już go nędza obsiadła, 
przyszło do  tego, źe nie miał czem żony i dzie­
ci w yżyw ić; natrętny w ierzyciel, nieodstępny 
od jego b o k u , zmuszał go do nieustannego 
pisania paskw ilów , które miały do  umorzenia 
długów posłużyć.

W  tym kłopocie nie mogąc sobie dać rady,

a chcąc acz na czas jaki ujść odwidzinom wie­
rzyciela i nie słyszeć narzekań żony, zmyśla 
w  rozpaczy przed |niemi bajeczkę: źe ma na 
banku u Lafitta 20,000 franków , i źe tem i, jak 
czas przyjdzie, w ostateczności sobie zaradzić 
może. Ale tern kłamstwem trafił z deszczu pod 
rynnę, bo żona i wierzyciel jak duchy trapiące, 
nie dając mu ani na chwilę spoczynku, nalega­
ły  na niego, aby przynajmniej 6000 fr. podniósł, 
i tą kwotą załatwił niezbędne potrzeby. Cóż 
miał biedak rob ić , chcąc nie chcąc wystawił 
asygnację na 6000 fr. na pana Lafitte i w tyin 
przekazie w yraził, aby sobie tenże potrącił tę 
kwotę z summy 20,000 franków.

Z tą asygnacją żona i wierzyciel pospieszyli 
bez zwłoki do pana Lafitte, a pamflecista p rze­
czuwając zły koniec, uszedł z domu, zostawi­
wszy wszystko losowi. Lafitte wziąwszy asy­
gnację do ręk i, zapytał po chwili nam ysłu: 
„Jestźeto w łasnoręczny podpis- wydaw cy tej 
asyguacji?« Zona i wierzyciel zapewnili jak 
naiuroczyściej. Lafitte kaze wołać kasiera i 
w ypłacić im 6000 fr. Po kilku dniach wraca 
pamflecista z  wielką nieśmiałością do dom u, i 
zdziwią się m ocno, widząc żonę i dzieci w no ­
w e przybrane suknie. Zona opowiada mu z ra­
dością, że z podjętej u Lafitta summy wypła­
c iła  w ie r z y c ie lo w i  1500 f r . , resz ta  z a ś ,  4500 
fr. została nietknięta. Nieszczęśliwy pamfleci­
sta z bladem licem , nie mogąc przemówić ani 
słowa, spieszy do bankiera, opowiada mu swo- 
ję nędzę, oddaje mu z  wdzięcznością i rozczu­
leniem 4500 fr. i przyrzeka resztującą kwotę 
1500 fr. jak n a jry ch le j wypłacić. — „Uspokój 
się wpan,« rzecze mu Lafitte, »nie mam zw y­
czaju odbierać tak prędko, com komu pożyczył. 
Dajno mi wpan inny kw it; nie chcę bowiem 
być dłużnym w panu 14,000 franków .” To 
rzekłszy, podyktow ał pamfleciście pokwitowa­
nie odebranych 6000 franków : »que je pnyerui, 
quand je  pour rai.«

M a n c h e s t e r  i o k o l i c z n e  f a b r y k i  b a ­
w e ł n i a n e .  (D al. ciąg.)

Powiedziano m i, że nie w samym Manche- 
strze, ale w sąsiedniem mieście S t o c k p o r t  
widzieć mogę najlepsze i najdoskonalsze z o- 
wych uwagi godnych fabryk, które tak domi- 
nująco pracują nad losem tylu milionów lu­
dzi; jednego więc poranku wyjechałem ko­
leją żelazną do tego miasta.

Przypominam sobie, że raz  w mojem ży­
ciu , nie pamiętam w  którym ro k u , po ukoń­
czeniu już oddawna szkolnych nauk, nie wie­
działem, gdzie leży znaczne miasto Burg (na
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po łudn ie  od B erlina), i ze za to zganił mię b a r ­
dzo mój p rzy jac ie l, ta k , że się naw et z mojej 
n iew iado iności zarum ienić musiałem. «Ej! ej! 
w stydź s ię , mój kochany. N ie  znasz m. B urg 
a ono  ma przecież 1 2 ,0 0 0  m ieszkańców ? T o  
m nie bardzo  dziwi.« —  Ależ te ra z , pojeździw ­
szy trochę po  św iecie , p rzyzw yczaił się czło­
w iek pow oli do  takich w y rz u tó w , szczególniej 
tu  w L an k ash ire , gdzie nie b y ło b y  końca rumie­
nieniu s ię , gdyby  p rzysz ło  w stydzić się za ka­
żde n ieznane m iasto , liczące w ięcej jak  1 0 0 0 0  
ludności.

O bliczono, że w  obw odzie 12  mil angielskich 
(n iespe łna  3  nul p o lsk .)  na okoio giełdy M an- 
chesterskiej, je s t, oprócz M anchestru , 2 8 0  miast 
i w si, k tóre także w szystkie m niej w ięcej z rę ­
kodzielnictw em  baw ełnianem  zostaję w związku, 
a które w ogóle zam ieszkane są przez m ihon 
ludzi. Rozciągnijm y tę średnicę jeszcze o kilka 
mil d a le j, a znajdziem y pom iędzy innemi nastę­
pujące miasta z ludnością blisko, lub  w ięcej jak  
2 0 ,0 0 0  dusz : Ashton under L y n e  ( 3 3 ,6 0 0 ) ,  
G rea t B olton (2 8 ,0 0 0 ) , L ittle B olton (1 2 ,8 0 0 ) , 
l le a n  (2 2 ,9 0 0 ) , B u rry  ( 1 5 ,0 0 0 ) ,  JDunkiniield 
( 1 4 ,6 0 0 ) ,  E ccel ( 2 8 ,0 0 0 ) ,  Leigh (2 0 ,0 0 0 ) ,  
M acclesfield ( 2 3 ,0 0 0 ) ,  M iddleton  ( 1 4 ,0 0 0 ) ,  
0 1 d h a m (3 2 0 0 0 ),0 1 d h a m a n d P res tw ich (6 6 0 0 0 ), 
P reston  (3 6 ,0 0 0 ) , R ilk ingtou (1 1 ,0 0 0 ) ,  R och­
dale ( 5 8 ,0 0 0 ) ,  S add lew orth  ( 1 6 ,0 0 0 ) ,  S tock­
p o rt (2 6 ,0 0 0 ), W arring ton  (1 9 ,0 0 0 ) ,  W ig an  
( 4 4 ,0 0 0 ) ,  a prócz tego m oże jeszcze kilka in ­
n y c h , k tórych  nie zwiedziłem. Przyle'm dodać 
t r z e b a , że podana tu  liczba m ieszkańców je st 
jeszcze z r. 1 8 3 1 ,  i że dotychczas znacznie się  
pow iększyła. Miasta w ym ienione są to po  w ięk­
szej części M auchestry na m ałą ska lę , w iele z 
nich m ożnaby  naw et uważać p raw ie  za części 
M anchestru , poniew aż koncentru jące się w  nim 
koleje żelazne ściśle łączą je  z tym  środkow ym  
punktem . D la w ielu z nich jest M a n c h e s t e r  
w ielkim  p l a c e m  t a r g o w y m  a jego  giełda ich 
w ładczynią. T y ch  fabrykantów , k tó rzy  z o k o ­
licznych pow iatów  przychodzą do M anchestru, 

* nazyw ają  tu c o u n t r y  m a n u f a c t u r e r s ,  a t -  
t e d i n g  t h e  M a n c h e s t e r  m a r k e t s ,  (k tó rz y  
targ M anchesterski odw iedzają). T ak ich  ręko ­
d zieln ików , zapisanych jest w  m anchesterskiej 
księdze adresow ej (M ancliester-D yreksory ) na 
rok  bież. ( 1 8 4 2 .)  przeszło 1 0 0 0 .

N ajlepiej urządzoną ze w szystkich teraz istnie­
jących fab ryk  jest fabryka panów  O rell w S tock­
p o rt („O re lls  M ill") Szczególna, że Anglicy 
w szystkie sw oje w ielkie fabryki n azyw ają  m ły­
nam i, chociaż w nich o m ieleniu jakiejbądź 
rzeczy  w cale nie m yślano. M ów iono m i, że

w  „m łynie" pp. O re ll m ogę w idzieć w szystkie 
najnow sze w  świecie ulepszenia. D o  ostatnich 
bow iem  czasów ulepszenie m aszyn do  p rzęd ze­
nia i tkania ciągle jeszcze postępuje. O d  cza­
sów  H argrava, Arkwrighta, C rom ptona , W h it-  
neya i W a t ta ,  k tó rzy  w szyscy  dodali jakąś 
sztukę do wielkiego uk ładu  kół w maszynie b a ­
wełnianej , każdy jeszcze dziesiątek lat w y d a ł 
jakie niespodziane, nadzw yczajne, a w skutkach 
sw ych bogate zjaw isko. Jednym  z ostatn ich  
w ynalazków  jest tak  nazw any „selfacling mule,“ 
t. j. czółnek, k tó ry  się sam przez się, za p o m o ­
cą m aszyneryi, p rzesuw a tam i napow rót. D o ­
tychczas ręce ludzkie m usiały odbyw ać to  w su­
w anie i w ysuw anie , teraz zaś p rzy  calem p rzę ­
dzeniu nic nie m ają do  czynienia, jak ty lko 
rozk ładać i rozdzielać baw ełnę su row ą i zw ią­
zyw ać rozerw ane nitki. W szystk ie  inne ope- 
racy e : czyszczenie baw ełny , czesanie, p rzęd ze­
nie, k ręc en ie , zw ijan ie , m otanie i jeszcze kilka 
innych  nieznanych m anipulacyj, uskutecznia się 
każda w  szczególności p rzez m aszynę. M oże 
b y ć , iż [na przyszłość m agazyn surow e) b aw eł­
ny  i drugi na przechow yw anie  fab rykow anych  
tow arów  baw ełnianych, tak z fab ryką  będą p o ­
łączone, iż ostatn ia sama przez się, bez pom ocy  
ludzi, p rzy jm ow ać będzie z jednej s tro n y  su ro ­
w ą b aw e łn ę , a z  drugiej sk ładać [już go tow e 
w y ro b y  do m agazynu. O  tern w szakże pom y- 
śtić nie in o iu a , ab y  k ied y  w ynaleziono m aszy­
nę do  zw iązyw ania ro z ry w a jący ch  się cienkich 
niteczek baw e łn y ; to  w ięc jedyne za trudnien ie 
pozostać musi na zaw sze w  ręk u  ludzi.

N aw et podaw anie węgli do  pieca w  m achinie 
p arow ej od ję to  ludziom . D zieje się to  teraz 
za pom ocą m aszyn , k tó re  się nazyw ają „self 
fe e d e rs" , k tó re  te raz  coraz bardziej upow sze­
chniają się w fabrykach  angielskich. Znają je  
w  Anglii, jak  mi m ów iono , dop iero  od  la t 8. 
N ajdoskonalszą widziałem  tu w  fab ryce O rella , 
gdzie szło o to , ab y  niezm ierną m aszynę p a ro ­
wą o sile 240 k on i, zasilać regu larn ie  p o trze - *
bną ilością węgli. O  tej interessującej m aszy­
nery i m ożna sobie zrob ić następujące w y o b ra ­
żenie : O d  dna sk ładu  węgli idą na dół w ielkie 
drew niane leje do m iejsca, gdzie się znajdują 
czeluście p iecow e; w  każdą czeluść w chodzi 
w ązki koniec leja. W ę g le  rozbijają się w  m ałe 
kaw ałki i niemi napełnia się z góry leje. Z  tych  
lejów  w padają wegle do malej żelaznej puszki 
i  to  na szybko obracające się kółko z dw om a 
sk rzyd łam i, k tóre m a związek z satną m aszyną 
parow ą i przez nią jest w ruch w praw iane; 
sk rzyd ła  tego kó łka chw y ta ją  więc kaw ałki w ę­
gla i w rzucają je zaw sze w rów nej ilości w piec



1 7 8 0

cała zaś ta  m an ipu lac ja  jest tak u rzą d zo n a , że 
w egle nigdzie się w  piecu na jednem miejscu 
n ie skup ia ją , ale jak regu la rny  deszcz rozdzie­
lają się po  nim. N ad to  k o ło  to  m ożna tak usta­
w ić , iż ten deszcz w ęglany w  m iarę p o trzeb y  
je s t rzęsistszy lub  m niejszy. Ludzie nie mają 
p rzy tem  nic w ięcej do ro b o ty , jak ty lk o  napeł- 
niać ciągle leje węglami. P rzez  ciągłe o tw iera­
n ie i zam ykanie pieca najmniejsza część ciepła 
nie uchodzi. (D . c. n .)

G R O C H  i K A P U S T A .

W ię c e j się p raw dy  jak po tw arzy  bój.

C ierpkość jest złość chroniczna, p rzy k rze j­
sza daleko  choroba ja k  popędliw ość.

S k ry te  ty lko  um artw ienia b o le sn e , te o k tó ­
ry ch  ludzie w iedzą w spółczucie i miłość w łasna 
w  rozkosz zamienia.

N a w zór w znow ionego o rd eru  Ł a b ę d z i a ,  
dla dam w styd liw ych , k tó reg o , jak  mi H eyne 
p is z e , d w i e  b ę d ą  k l a s s y ;  i Pan  T r e n ­
t o  w s k  i ,  ten k ró l filozofów  naszych , ustanow ił 
o rd er dla dam nauką znam ienitych, pod  znakiem  
S o w y  n a r o d o w e j .  D o  P o zn an ia  trzy  wiel­
k ie  wstęgi nadejść mają. W ie m  dla kogo, ale 
n ie  pow iem , bo  n iechcę tym  damom psuć su r- 
p risy  —  po  n o w o -p o lsk u  uciechnicy. —  Ale 
cóż się dz ie je , oto A utorka p ikow ana —  po 
n o w o -p o lsk u : uigliczona, —  że je j najp ierw ­
szej P . T ren tow ski o rderu  S o w y  nie p rzy sła ł; 
n a  sw oją rę k ę , o rd er T ł u s t e j  J ę d y s z k i  
ro zd aw ać zamyśla. S talu ta tego o rderu  mam 
p rzed  so b ą , ( ró w n ie  jak  mój najm ilszy n i e ­
p r z y j a c i e l  A. M. daw ne po lsk ie .) P aragraf 
pierw szy  brzm i jak  nas tęp u je :

jiDauia chcąca by ć  ozdobioną orderem  T  ł u- 
s t e 'j  J ę d y s z k i ,  obow iąże s ię , a t o n i e  
na ża rt, jak  dla b iednych  ak torów  polskich, 
iz z a p ł a c i  przynajm niej trzy  exem plarze
dzieła pod  ty tu łem : D w ó r  w i e j s k i .  __
D am y, k tóre dziesięć cxem plarzy tego w a­
żnego dzieła ku p ią , będą miały praw o no­
szenia J ę d y s z k i  ze zło tym  kuperkiem .«

P row incią naszą nazw aćby można k r a j e m  
p o ś w i ę c e ń .  Ju ż  n ie ty lko  szlachta, jak to  
daw no w iadom o, ale i żydzi zaczynają się po ­
św ięcać dla do b ra  ogólnego. —  T o by ć  nie 
może. —• Jeże li mi Jegom ość nie w ierzysz, to  
jedz do D ziałyuia (a  nie pożałujesz, bo  śliczne 
m iejsce,) tam co czw artek  w  w ieczór przejeżdża 
do Poznania Żyd z rybami i każdemu zaręczy,

że na w zór naszych w ielkich ludzi pośw ięca się 
dla zbaw ienia katolików , rybam i hand lu jąc , a l­
bow iem  już od  lat kilku na handlu  tym  trac i___
Ja k i tego kouiec będz ie , nie w iem , bo jak  la  
m ania każdego ogarn ie , dla kogoż się w reścic 
pośw ięcać będziem y? —  Przestrzegam  jednak , 
ż e Z y d  ten drożej ry b y  sprzedaje jak  c i, co się 
nie pośw ięcają.

W ie lu  stogi staw ia i to  k rzy w e , a stodo ły  
m ają puste. P odobno  tak się leż i w  naszej li­
te ra tu rze  prow incjonalne) d z ie je : z pew nością 
jednak  lego nie u trzym uję , bo  i ja  także czytać 
nie um iem , ty lko  pisać bardzo  lubię.

D om  pod  Nrem  3. p rzy  p lacu W ilh e lm a jest 
do  przedania. —  O  w arunkach  dow iedzieć się 
m ożna u właściciela.

S u ch ą  ż y c ic ę  p ia sk o w ą  przedaje 
G u s t a w  B i e l e f e l d .

O g ro d o w y  posiadający  w szelkie po trzebne 
w iadom ości og rodn ictw a, a szczególniej angiel­
skiego, m oże dostać m iejsce od S g o  M a r c i n a  
r. b ; gdzie? o tern w  księgarni Pana Ż u p a ń ­
s k i e g o  dow ie się.
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